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B e r l i n ,  2 4 .  W r z e ś n i a .  —  U p o w s z e c h n i ł a  się tu  p o g ł o sk a ,  źe H a n o w e r  
d o n i ó s ł  r z ą d o w i  p r u s k i e m u ,  iż w y s t ę p u j e  ze z w i ą z k u  t rzech  k l ó ló w ,  a więc 
z a mi as t  się z w i ą z e k  ten r o z s z e r z a ć ,  to się ś c i e ś n i a , a d a w n y  b u n d e s t a g  

f r a n kf u rc k i  pod  p r z e w o d n i c t w e m  A u s t r y i  r oś n i e  i zda j e  s i ę ,  że w  ni m r o z ­
p ł y n i e  się z w i ą z e k  t rzecł i  k r ó l ó w .  W  ten s p o s ó b  nie c i ą ży  j u ż  Ni e mc om  
o w a  wi e l ka  b u d o w a  j e d n y c h  o g r o m n y c h  N i e mi e c ,  do  k t ó r e j  z t ak ą  w r z a w ą  
bra l i  się i o c h o t ą ,  iż o w s z y s t k i c h  z as ada ch  s p r a w i e d l i w o ś c i  z ap omn ie l i  i 
r w a l i  i zabiera l i  pa ra gr a fa mi  s w e j  k o n s t y t u c y i  z ie mi e ,  k t ó r e  n i e b y ł y  i nie 
są  zami esz ka łe  przez  N ie m c ó w .  J e d n e  z i e m i e ,  j a k  p o w i a d a l i ,  b y ł y  im p o ­
t r z e b n e  do z a o k r ą g l e n i a ,  d r u g i e  dla d r o g  s t r a t e g i c z n y c h ,  t rzecie  dla d r o g  
h a n d l o w y c h ,  c z w a r t e  do  o b r o n y ;  nie w y l i c z a m y  w s z y s t k i c h  p o w o d ó w ,  dla 
k t ó r y c h  wcielal i  n i c t y lk o  z iemie  obce  s ą s i e d z k i e ,  ale n a w e t  d a le k ie ,  j a k  całą  
d r o ° ę  n a d d u n a j s k ą  do m o r z a  c za r ne go .  Gdz i eż  się podzia l i  o w i  wi elcy  m ę ­
ż o w i e ,  k t ó r z y  s t a n o w i ć  miel i  e p o k ę  wi elkośc i  Ni e mi e c ,  k t ó r z y  w y r z u c a j ą c  
i n n y m  n a r o d o m  n i e z g o d ę ,  s w a r y ,  sami  p rz ed s t a wi l i  s m u t n y  o b r a z  r o s t e r -  
k ó w ,  i n t r y g ,  w z a j e m n y c h  o s k a r z a ń  i o d w o ł y w a l i  się  po  p o mo c  do  r ó ż n y c h  
t r o n ó w ’. —  O w e  N i e m c y  f i lozof iczne,  g ł ę b o k i e ,  sz czyc zą ce  się s w o j ą  in te l i -  
g e n c i ą ,  o k a z a ł y  się w p r a k t y c e  n i e l o g i c z n e m i , m ia lk ie in i ,  bez  o w e g o  s p r i -  
t u  , k t ó r y  p os i ada  t w ó r c z o ś ć .  Dzi ś  p o w r a c a j ą  do tego s t a n o w i s k o ,  z k t ó r eg o  
w y s z ł y  i c i e sz yć  się b ę d ą  s t a r y m  b u n d e s t a g i e m , p r z e c h r z c o n y m  n o w e m  n a ­
z w i s k i e m .  Ban m in i s t e r  Ma nt eu fe l  z a r zuc i ł  na  j ed ne j  k o n f c re n cy i  P o l a k o m  
b r a k  k o n s e k w e n c y i , z a p y t y w a ł ,  co też w  ż y c i u  p r z y p r o w a d z i l i  d o  s k u t k u .  
N a  to ł a t w a  b y ł a  o d p o w i e d ź ,  — o w e  n śm w i e k ó w  t r w a n i a  r z ec zy p os p o l i t e j  
s ą  p o m n i k i e m  ich k o n s e k w e n c y i ,  ich ż y w o t n o ś c i .  Ź e  p r zęd za  t y c h  d z i e jó w 
p r z e r w a n ą  z o s t a ł a ,  to n i e w i n a  P o l a k ó w ,  n i e w i n a  ich n i e k o n s e k w e n c y i ,  
t y l k o  w i n a  t y c h ,  k t ó r z y  ich wys ad zi l i  z t o r u  d z i e j o w e g o ,  na j a k i m  ich 
B ó g  p o s t a w i ł .  B o ,  że t r z y  m o c a r s t w a  wie lkie  z w y c i ę ż y ł y  w ś r o d k u  p o ­
m i ę d z y  n iemi  s t o j ą c ą  r z p l t ą ,  to tak u a t u r a l n e m  jes t  n a s t ę p s t w e m ,  j a k  k i ed y 
t r ze ch  s i l nych  ludzi  n a p ad a  na j e d n e g o ,  l ub  t r z y  k o r p u s a  a r m i i ,  na  j ede n  
t r z y  r a z y  s ł a bs z y  k o r p u s .  W r a c a j ą c  wi ęc  do k w e s t y i  n a s z e j ,  l a t w i e j b y  
t en  z a r z u t  mi ni s t r a  m o ż n a  ob róc ić  do  N i e m i e c ,  k t ór e  p r z y  t ak wi e lk i ch  z a s o ­
b ach  i bez p r z e s z k ó d  ze s t r o n y  z a g r a n i c y ,  niczego nie  p r z y p r o w a d z i ł y  
Wielkiego w  g r a n i ca ch  s w o i c h  do s k u t k u .

M a n h e i m ,  d. 2 0 .  W r z e ś n i a .  — S ą d  d o r a ź n y  sk az ał  w c z o r a j  na śmi erć  
Dietza  z S c h n e e b e r g  w  S a k s o n i i  za udz ia ł  w  p o w s t a n i u ,  a dzis ia j  r a n o  o g o ­
dz inie  5  w y r o k  p r zez  r os t r z e l an i e  s p e ł n io no .  Mł odz ien i ec  len mia ł  do pi er o  
lat  2 7 ,  si lnej  b u d o w y  c ia ł a ,  lecz n i e o b d a r z o n y  od p r z y r o d z e n i a  t a lentem 
niemi al  sz czególn i e j szego  w y k s z t a ł c e n i a ;  z i ndagacyi  p o k a za ł o  s i ę ,  że b y ł  
bez  z ap a łu  do s p r a w y ,  k t ó r e j  s ł u ż y ł ,  j e d y n i e  by ł  n a r zę d z i e m  L o h r a  i S e h l o f -  
fela,  k t ó r y c h  r o z k a z y  w y k o n y w a ł  i p r z y t e m  d o pusz cza ł  się  n a d u ż y ć ,  żabie 
r a ł  k o n i e ,  b r o ń  z boże  i t. p.  o d g r a ż a j ą c  p r z y  o p o r z e  n a j m n i e j s z y m  s ą de m 
w o j e n n y m .  Z d a j e  się,  iż n i e s p o d z i e w a ł  się,  j ak i  los g o  cze ka ;  i pu bl i c zn ość  
t akż e  p r ze r az i ł a  z b y t e c z n a  s u r o w o ś ć  w y r o k u ,  g d y z  j a k ż e b y  u k a r a n o  p r z y -  
w ó d z c ó w ,  k ie dy  n a r zę d z i a  ich ż yc i em p r z y p ł a c a ć  m u sz ą .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d 2 2 .  W r z e ś n i a .  — M o n t a g n a r y  w y da l i  o d e z w ę  n a s t ę p u j ą c ą  

do  l u d u :  Bracia  i p rz y j a c i e l e !  P r z e d  5 7  laty  d.  2 2 .  W r z e ś n i a  ogłosi l i
nasi  o j c o w i e  s ł y n n e j  pamięc i  r z e c z p o s p o l i t ą ;  ż adn a  roczni ca  nie  j aś nie j e  
ś w i e t n i e j  w dz ie j ach  ś w i a t a .  W y p a d k i ,  k tó r e  u c i ska j ą  d e m o k r a t ó w  we 
W ł o s z e c h ,  Ni emczech  i W ę g r z e c h ,  g ł ę b o k o  z a s mu c a j ą  serce  n a s z e ,  ale nic 
o d b i e r a j ą  na m o d w a g i  i nadziei  naszej .  Ogól na  r zec zpo spo l i t a  w y j d z i e  z | r y - 
u m f e m  z tego n ies zczęśc i a ,  jeżel i  F r a n c y a  p r z ez  s w o j e  s p o k o j n e  i go dn e  z a ­
c h o w a n i e  t r z y m a ć  i b r on i ć  będzie  c h o r ą g w i  wo l no śc i  l u d ó w ,  k t ó r ą  o p a t r z no ść  
Oddala w j e j  ręce .  Ciężkie  o b o w i ą z k i  są  na nas w ł o ż o n e :  na p r z e k ó r  k o n ­
s t y t u c y i ,  k t ó r a  p r a w o  z g r o m a d z e n i a  się w y p o w i a d a ,  z b r o d n i ą  j cst  z g r o m a ­
dzać  s i ę ,  p r z e s t ę p s t w e m  j e s t  zas ieść na  uczcie b r a t e r s k i e j ,  w celu o b c h o d z e ­
nia p a mi ą tk i  z a ł ożen i a  rzp l t ej .  T a k i e  j e s t  w y m u s z o n e  po ł ożen i e  n a s z e ;  
czyl iż  p o  z a p r o t e s t o w a n i u  p r z e c i w  p r a w o m ,  k tó r e  n a d w e r ę ż a j ą  n i e p r z e d a ­

w n i o n e  p r a w a  c z ł o w i e k a ,  m a m y  im o p ó r  s t a w ia ć  l ub  pr z ez  p o d d a n i e  się im,  
wr óc ić  poz a  2 2 .  L u t e g o ?  N i c !  P r z y w i ą z a n i e  do  r z p l t e j ,  b r a t e r s t w o  p o ­
m ię d zy  l ud ami  i n i en a w i ś ć  t y r a n ó w ,  s ą  n i ez at a r te mi  r y s a m i  w  se rcach n a ­
s z y ch  w y r y t e ;  f r an c u z k a  d e m o k r a c y a  nie p o t r z e b u j e  d o p i e r o  s w o i c h  u c zu ć  
d o w o d z i ć  i n a d a w a ć  d ź w i ę k u  s z l a c h e t n y m  m y ś l o m ,  k t ó re mi  j e s t  p rz e j ę t ą .  
Nędza  l ud u z a w s z e  j e s t  o k r o p n ą ;  nasi  n iep rz yja c ie le  p r z y p i s u j ą  to n i e s zc zę ­
ście k ł am l i wi e  m a n i f e s t a c j o m  r e pu b l i k a ń s k i m .  N a j p r a w n i e j s z a  i n a j s p o k o j ­
niejsza ma ni f es t ac y a  da je  n o w y  p o z ó r  do  o s k a r z a ń  p r z e c i w  r e p u b l i k a n o m  i 
do u n i ew i n ni e n i a  r z ą d u  w’ j e g o  n i e m oc y .  — Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  z a j m o ­
wać się z n ó w  będzie  s w e m i  p r a c a m i ;  o c z e k u j m y  ś r o d k ó w  z b a w i e n n y c h ,  k t ó ­
re wi ększ ość  p o d c za s  s w o j e g o  w y p o c z y n k u  w y n a l a z ł a ,  do  p r z y w r ó c e n i a  
k r e d y t u ,  do  z ape łn i en ia  przepaśc i ,  n i e d o b o r u ,  do  z ła go dz en ia  c ie r p i eń  
l ud u i do u t r z y m a n i a  c h o r ą g w i  rzp l t ej  w  oczach l u du .  J e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  
że w ię ks zoś ć  nie j es t  z d o ln ą  c ó ź k o l w i e k  u c z y n i ć  dla r c w o l u c y i  i r z e c z y p o ­
s p o l i t e j ,  p r z y  p ol i t yce  s we j  p o w i ą z a n e j  z t y l u  rzeczami  n i e po do b ne m i .  Nie 

mo g ą  p o wi e dz ie ć  p r z ec ie ,  źe nasza n i ec ie r p l iw oś ć  i nasze  ag i t acye  u d a r e m n i ł y  
ich p l a n y  z tmc rz a ją ce  do  f o r m s o c j a l n y c h  i f i n a n s o w y c h .  B e z w ł a d n o ś ć  
w ł a d z y  w y s t ą p i  i o każe  się w  całej  s w e j  n a g o ś c i ,  bez  ż a d n y c h  p o z o r ó w ,  
bez ż a d n y c h  w y m ó w e k .  S ą d  n a r o d o w y ,  k t ó r j ’ ma się z e b r a ć ,  nie może  
b j ’ć u pr zed zo ny mi  p r z e c i w  n am n a w e t  p r z ez  na jbezczeln ie j sze  i pa jk l aml i  ws z e  
p r z e d s t a w i e n i a ,  k t ó r e b y  m oż na  w y p r o w a d z i ć  z nasze j  u r o c z j ’stos'ci p a t r j ’o -  
tycznej .  Na s i  p r zy j ac i e l e  o sk ar że ni  o u r o j o n e  s p r z y s i ę ż e n i e  z 1 3 .  C z e r w c a ,  
b r on i ć  b ę d ą  p o g w a ł c o n e j  k o n s t y t u c j  i z tein w i ę k s z ą  p o w a g ą .  W s t r z y m a j m y  

się  i p o z o s t a w m y  n a s z y m  p r z e c i w n i k o m  ca ł y c ię ża r  p o ł o ż e n i a ,  k t ó r y  ich 
gn i ec ie ;  n iechaj  F r a n c y a  j eszcze  raz  osą dz i  p o m i ę d z y  nimi  a nami .  Bracia,  
w s t r z y m a j m y  się. B ą d ź m y  s p o k o j n i  i p o w a ż n i ,  j a k  l ud w o l n y ,  k t ó r y  u mi e  
c ie rp ieć  i cze kać !  O b c h o d ź m y  w łonie  r o d z i n ,  p r z y  d o m o w y c h  o g n i sk a ch  
u r o c z y s t o ś ć  s ł a w n e j  r oc zn i cy  i z a wo ł a j my ’ , acz nie p r z y  j e d n y m  stole  b r a ­
t e r s k i m z g r o m a d z e n i ,  ale w j e d n ć m  d ni u  i w  tej  samej  g o d z i n i e ,  j e d n y m  
g ł o s e m  i j e d n e m  s e r c e m :  niech ż y je  r z p l t a !  P o d p i s a ł o  tę o d e z w ę  do l u d u  
1 2  c z ł o n k ó w  n i eus t a j ąc eg o k o m i t e t u  m o n t a g n a r ó w .

D z i w n e  s ą  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i ,  j a k i c h  się n i c t y l k o  w  W e r s a l u ,  ale 
i w  P a r y ż u  c h w y t a j ą  na czas r osp oc zę c i a  i t r w a n i a  s ą d u  n a r o d o w e g o  
w  W e r s a l u .  C h a n g a r n i e r ,  w ł a ś c i w y  b o h a t e r  1 3 .  C z e r w c a ,  w  s w e j  m ą ­
d rośc i  j ene ra l sk i e j  w s z y s t k o  u r z ąd z a .  W  W e r s a l u  z n a j d o w a ć  się będzie  
p odc za s  t r w a n i a  s ą d u ,  1 0 , 0 0 0  w o j - k a ,  a w  P a r y ż u  tak s i l ny  g a r n i z o n ,  
i żb j ’ n i m m o ż n a  w o j o w a ć  p r z e c i w  z ag ra n ic y .  N o w e  p u ł k i  i dą  do P a r y ż a .  
Z d a j e  się n a w e t ,  że chcą  p r z ez  te m a s s y  w o j s k a  w p ł y w  w y w r z e ć  na u m y s ł  
s ą d u  p r z y s i ę g ł e go .  Mi mo to wi elka  z achodzi  w ą t p l i w o ś ć ,  j ak  p r oc es  ten 
w y p a d n i e ,  z wł as z cz a  w p o ło że n iu  o be en e m s p r a w y ’ r z y m s k i e j ,  a J u l e s  Fa -  
v r c ,  j ed e n  z n a j s ł a w n i e j s z y c h  a d w o k a t ó w  F r a n c y i  d owi e dz ie  z cala  j a s n o ­
ś c i ą ,  źe p r z e z  p o s t a n o w i e n i a  p r z e c i w  R z y m o w i  r zec zyw iś c i e  k o n s t y t u c y a  
f r a n cu sk a  p o g w a ł c o n ą  z o s t a ł a ,  źe j e n e r a ł  C h a n g a r n i e r  p a r y s k i e  b a r y k a d y  
w  d n i u  1 3 .  C z e r w c a ,  w s w oj e i n  t y l ko  s p r a w o z d a n i u  w y n a l a z ł .  W  o s t a ­
t n ic h dn i ach  tego mies i ącu  p r z e p r o w a d z ą  n oc ą  p o l i t y c z n y c h  w i ę ź n i ó w  z p a ­
r y s k i c h  w i ęz i eń  do  d o m u  cen t r a l ne go  w W e r s a l u .  S ę d z i o w i e  na leżący  do 
s k ł a d u  s ą d u  n a r o d o w e g o  bę dą  mieszkać  w w i e l k i m z a m k u  wersa l sk i m.

W  s p r a w i e  r z y m s k i e j  nic się n ic zmie ni l o .  W e d ł u g  T r i b u n e  d e s  
p e u p l e s  n a d es z ł y  depesze  od lorda  P a l m c r s t o n a  i r z ą d u  a u s t r y a c k i c g o , i 
z g ad z a j ą  się z l is tem p r e z y d e n t a .  S t r o n n i c t w o  r e a k c y j n e  n ic um ic  sobi o 
w y t ł u m a c z y ć  tego i s ą d z i , że to j akaś  z a s t a w i o n a  z n o w u  ł ap ka .  W e d ł u g  
i n n y c h ,  j e s t  to mąc en i e  w o d y  p od cza s  wielkie j  s p r a w y  1 3 .  C z e r w c a ,  a b y  
j a k i  w y b u c h  n i e p r z e w i d z i a n y  n i en as t ą p i ł  i nie n a r az i ł  całej  E u r o p y  na 
n o w e  bur ze .

—  Nie w ą t p i m y ,  iż o b wi n ie n i  c z e r w c o w i  nie p o m y ś l ą  n a w e t  o z a p r z e ­
czeniu  f a k t ó w  im z a r z u c o n y c h ;  o w s z e m  j e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  źe  ob s t a w a ć  
bę dą  p r z j '  p r a w i c  o b r o n y  z g w a ł c o n e j  k o n s t y t u c y i .  D o t y c h c z a s  j e d n a  t y l k o  

P r e s s e  i dąc  w  p o m o c  o s k a r ż o n y m , t r o s k l i w i e  g r o m a d z i  m a l e r y a ł y ,  k t ó r e
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mogą służyć ku obronie; a w dzisiejszym numerze zawiera długi a rtyku ł  
którego z żalem w całości umieścić niemożemy. W  artykule tym opierając 
się na dokumentach rządowych dowodzi iż proces moralnie jest niemożliwy.

1 ) »Ponieważ atak z d. 30 . Kwietn ia nastąpił mimo depeszy p. Drouiu 
de 1’t luys  w której minister żąda przedewszystkiem, ażeby papież wystąpił 
z manifestem zaręczającym ludowi instytucyc liberalne: 2) Dowiedzione 
jes t,  żc w dniu 9. Maja ojciec ś. nie chciał dać rządowi francuzkiemu ża­
dnej co do powyższego punktu rękojmi ani nadziei. 3 )  Dowiedzione jest, 
że ministeryum niegodnie oszukało zgromadzenie prawodawcze w d. l ( i .  
Kwietnia przez usta Odil lon-Barrota, k tó ry  ostrzegał, że rząd niema b y ­
najmniej na celu obalenia rzpltej rzym skie j, jedynie chce zapobiedz postę­
powi armii austryackie j; a kiedy Ledru-Rollin u trzym yw a ł, że celem w y ­
prawy jest rcstauracya papieża wszyscy ministrowie z oburzeniem zawołali:  
nie! Już zaś Odilon - Barrot dnia 7. Maja zmienił znaczenie polityczne w y ­
prawy, chociaż zapewniał, że jeżeli rząd nie potrafi ocalić rzplitej rzymskiej, 
przynajmniej ubezpieczy wolność. W  dniu 6. Sierpnia p. de l'ocqueville 
m ów ił ty lko o instytucyach liberalnych. 4 )  Dowiedzione jest, że zgroma­
dzenie ustawodawcze przyznając kredyt miliona dwóch kroć stotysięcy fran­
ków nie chciało bynajmniej obalać rzpltej rzymskie j, ale jedynie stawić za­
porę zabiegom innych mocarstw. 5) Dowiedzione jest, że nieodwolano się 
bynajmniej do woli narodu której miano ulegać i z pogwałceniem wszelkich 
zasad ogłoszono miasto Civitavechia w stanie oblężenia, co dało powód do 
tym silniejszego oporu ze strony mieszkańców Rzymu. 6 ) Dowiedzione jest, 
źe walka dnia 30 . Kwietnia wywołaną została stanem oblężenia Ci vita veciii i 
i uporem papieża który  mimo depeszy panów de Ilarcourt i Rayncval nie- 
chciał ogłosić manifestu do ludu. 7) Dowiedzione jest że pan Odillon Barrot 
rozmyślnie oszukał zgromadzenie ustawodawcze i obląkał opinią publiczną 
wystawiając obronę Rzymian w dniu 30. Kwietnia jako podstęp i zasadzkę 
przez nich uczynioną gdy Rzymianie poprzednio wystąpili  z zamiarem walki.
8 )  Dowiedzione jes t,  że p. Odillon Barrot oszukał niegodnie zgromadzenie 
narodowe i opinią publiczną wystawiając jakoby Rzym ulegał w p ły w o w i  
cudzoziemców, co jeźli  niebyło zupełnym fałszem przynajmniej przesadą.
9 ) Dowiedzione jest, że p. Odillon Barrot oszukał Francyą, twierdząc ja ­
koby Rzymianie pałali nienawiścią do armii francuzkiej, kłamstwu temu za­
przeczają depesze jenerała Oudinat i p. de Lcsseps. 10 )  Dowiedzione jest, 
mimo kłamliwych twierdzeń ministeryum o których fałszu dopiero później 
przekonano się. Zgromadzenie ustawodawcze niecbciało przyjąć na siebie 
odpowiedzialności za politykę gabinetu, gdy większością 87  głosów upo­
mniało rząd aby dłużej nic odwodził w yp raw y rzymskiej od zamierzonego 
je j celu. 1 1 )  Dowiedzione je s t , ze gabinet nie usuwając się dnia 8. Maja, 
wszech władztwo zasady uczynił zawisłem od wszech władztwa cełu. 12) Do­
wiedzione jest, że targnięcie się ministeryum na najwyższą wolę narodu, 
gdy mimo uchwały 8. M a ja , mimo zobowiązania się uroczystego ministe­
ryum  nakazało wziąść Rzym przemocą.

Ze więc zdrada ta wywoła ła manifcstacyą 13. Czerwca.
Rzeczpospolita użyła sił swoich przeciw wolności ludu rzymskiego, 

czego dowodzą następujące fakta dokonane pod cieniem naszego sztandaru.
Pułk dragonów francuzkich rozpędza zgromadzenie narodowe rzymskie. 

Armia rzymska rozpędzona. Rząd papiezki przywrócony. Święta inkw i-  
zycya odnowiona. Odbudowane wyją tkowe trybunały, w ikaryat i sacra 
consulta. Postanowiona komissya śledcza sądowa co do opinii politychuych 
i re lig ijnych wszystkich obywateli.  T ryu m w ira t  trzech kardynałów. P rzy ­
wrócenie księży do wszystkich gałęzi administracyi. 1 4 )  Dowiedzione jest, 
że rozkaz zdobycia szturmem Rzymu w ypraw iony został jednocześnie z od­
wołaniem pana de Lesscps dnia 29. Maja, jo  jest kiedy już  ministeryum po- 
podało się do dymissyi, a skład jego dopiero d. 2. Czerwca utworzony zo­
stał. 1 5 )  Dowiedzione jest, źe postępowanie rządu francuzkiego było 
dwuznaczne, a dwuznaczności lej dowodzą wszystkie dekiaracye rządu nie 
w y jm u jąc  nawet listu prezydenta, który d. 18. Sierpnia oświadcza, że ce­
lem w yp ra w y  było przywrócenie papieża; a 4 miesiącami pierwej Odilon 
Barrot upewnia ł,  ze braucya nie myśli bynajmniej o obaleniu rzeczypospo- 
ł itej rzymskiej. W  obce tych faktów, czyliż moralnie proces w Wersalu 
jest możliwy?®

S z w a j c a r y  a.
B e r n ,  dn. IG. Września. — W edług spisu urzędowego znajdowało 

się dnia 1. m. b. w całej Szwajearyi jeszcze przeszło 6 0 0 0  wychodźców 
niemieckich. Dziennik tessyński R e p u b l i k a  no donosi, że w Lausanne 
będzie wychodzić pismo włoskie I.’ I t a l i a  d e l  P o p o l o ,  dwa razy na mie­
siąc, dążności czysto demokratycznej, z pod pióra Jozefa Mazziniego. B y ły  
poseł rzymski p rzy  federacyi szwajcarskiej, de Boni, także ma wydawać 
dziennik, pod napisem: P i u s  IX . ,  pismo to ma być poświęcone pamiątce 
męczenników wolności, którzy pod murami Rzymu przez Francuzów po­
mordowani zostali. — Znany deputowany Jacoby przyby ł tu ta j, i zabawi­
wszy tu kilka dni ma do Prus wyjechać. W o l f  i Engels także są tutaj. 
Gógg w yrob i ł  sobie pozwolenie u tutajszej rady związkowej, zabawienia tu 
jeszcze przez tydzień, ale poseł francuski temu się sprzeciwił. Z pomię­
dzy naczelników powstania bodeńskiego, których rada federacyjna na wnio­
sek rządów zagranicznych z kraju swego w ywo ła ła , jeden ty lko Mierosła­
wski tu jeszcze pozostał, k tóry wniósł do rady federacyjnej, aby odjazd

jego na 6 tygodni jeszcze odłożonym został, ponieważ on poczynił kroki, 
aby mógł we 1 rancyi pozostać, a do tego czasu rzecz owa rozstrzygnąć się 
powinna. Rada rządowa Bernu poleciła prośbę jego do uwzględnienia ra­
dzie federacyjnej. — Nawet dzienniki nieprzychylne wychodźcom zastana­
wiają się teraz, coby z nimi zrobić wypadało zimą, gdyby do tego czasu 
powrót ich do domu niemógł być uskutecznionym.

B a z y l e a ,  dn. 17. Września. — Gazeta bazylejska donosi o naczelni­
kach wychodźców niemieckich, co następuje: ..Dyktator Kiefer, Dr. Kajser 
z Konstanz, Sigel i Germain Metternich w tej chwil i  już Szwajcaryą opu­
ścili, Mordes i Mersy paszporty już  dostali i także przez Elzacyą odjeż­
dżają; Brentano też tam dotąd paszport dostanie. Gdgg i Blenker dostali 
pozwolenie od rządu francuskiego, aby się z Genewy do Francyi udali. 
Odjazd Heinzena i Struvego połączony jest z trudnościami dla tego, iż są 
z zasobów pieniężnych zupełnie ogołoceni, jednakże rada związkowa zape­
wne zaforszusuje im koszta podroży. Pobyt uiektórych na wygnanie skaza­
nych, jak Zitza, Dolla, Wernera wcale niewiadomy, zapewne oni gdzieś 
W ukryciu spokojnie sobie siedzą.

Z u r i c h ,  dn. 18. Września. — Nowa gazeta zurichska zamieszcza
0 stosunkach wychodźców z Szwajearyi wydalonych, co następuje. .Trzeba 
było wprzódy porozumieć się z Francyą dla wyrobienia wolnego przejazdu 
wychodźcom; układy te wymagały znacznego czasu, zwłaszcza, źe punkta 
niektóre, które już miano za załatwione, znów zmodyfikowane zostały. 
Dopiero około po łowy Sierpnia sprawa cala się ukończyłaj Ponieważ 
wprzód ani myśleć niebyło można o moźebności uskutecznienia, przeto czas 
jakiego wykonanie to potrzebuje nienaleźy liczyć od 15. Lipca, ale od po­
ło w y  Sierpnia. łeraz należało wypośrodkować stosunki domowe każdego,
1 wydać okólnik i względem wykonania polecenia takowego. Dalej stosunki 
większej części wychodźców dały także powód naturalny do niejakiej prze­
włoki. Wszyscy muszą się w dalekie przenieść kraje, niektórzy nawet 
do Ameryki. Ludzkość sama, jako też możebność sama wydalenia wyma­
gały czasu znacznego, aby wychodźcy mogli sprawy swoje w domu urzą­
dzić i postarać się o środki potrzebne do podróży, co zazwyczaj jedynie na 
obszernych drogach korrespondeucyi da się uskutecznić. Z tego wszystkiego 
w y p ły w a ,  że kantony w tym względzie słusznością się rządziły, i oświad­
czenia jako też rysopisy wychodźców okólnikiem z dnia 21. Sierpnia za­
żądane niczaraz nadesłały, i źe wydział policy i federacyjnej też nie tak bar­
dzo o to naglił. Potem na sprawozdanie wydzia łu policyjnego rada związ­
kowa niepostanowila, jak w gazetach stoi, że w przeciągu trzech dni wszy­
scy naczelnicy granice opuścić mają, ty lko  że kantony niektóre w  trzech 
dniach nadesłać mają oświadczenia i rysopisy okólnikiem z dnia 21. Sier­
pnia przepisane. W prawdzie  wezwaniu temu zadosyć się niestało; ale 
z dwócli  kantonów doniesiono ju ż ,  dla czego wykonanie polecenia tego 
było niepodobnem, i źe niezwłocznie wkrótce nastąpi. Podobnież w trze­
cim kantonie nastręczyły się jeszcze niektóre trudności do załatwienia. Po­
lecono zatem wydzia łow i policyjnemu i dano mu pełnomocnictwo, aby t ru ­
dności nasuwające się w jak najkrótszym czasie załatwił  i interes ten do 
końca doprowadził. Mimo wszelkich przeszkód i powodów do zw łoki, 
wykonanie poiecuia owego wciąż jednakże do celu zmierzało. Sześć pa­
szportów, już wystawiano, a posiadające je osoby w y jecha ły ; gdyby zaś 
w chwil i  tej niemialy b yć . ju ż  zagranicą, to wkrótce wyjdą przeciw nim 
stosowne rozporządzenia. Pomiędzy tymi są po części naczelnicy powsta­
nia, których imiona w dekrecie z 16. Lipca na spisie się znajdują, po czę­
ści tacy, którzyby bez wątpienia później w poczet ich policzeni zostali. 
We względzie innych przeszkody istotne już  usunięto, tak iż wyjazd ich 
wkrótce nastąpić może.

A  u s t r  y  a.
W i e d e ń ,  d. 23 . Września. — Zaręczano dziś na giełdzie, źe feldmar­

szałek Radetzky radził rządow i, aby załodze w Komorn podobne warunki 
kapitulacyi p rzyzw o li ł ,  co Wenecyi. Spodziewają się, że na tej zasadzie 
wkrótce układy przyjdą do skutku. Korpus oblężniczy Nugeuta składa się 
z 2 korpusu armii (Czorich), z 2 korpusu rezerwowego armii (Nobil i)  
i korpusu posiłkowego rossyjskiego Grabbego, k tóry liczy 18 ,0 0 0  żołnie­
rza i 110  dział. Wszystkiego wojska oblężniczego pod Komorn jest 7 0 ,0 0 0 .  
Dnia 19. b. m. wypuszczono z fortecy 6 0 0  chorych żołnierzy austryackich, 
którzy się dostali do niewoli węgierskiej, a z k tórym i po ludzku obchodzili 
się Węgrzy. Dla Austryaków to przecie żadna nauka. Gazeta peszteuska 
wciąż zawiera w yrok i sądów doraźnych, które roskazują wieszać, rostrzc- 
lać lub więzić w kajdanach patr iotów węgierskich. l in  wznioślejsza któ­
rego była miłość do ojczyzny, tern większa go teraz czeka kara. W  Presz- 
burgu także potępiły sądy wojenne 41 osób za ukrycie broni.

Z Graefenberga donoszą pod dniem 20- b. m ., że minister hr. Stadion, 
b j t y  gubernator Galicyi, w ie lki i zacięty nieprzyjaciel Polaków używa tam 
kuraeyi wodnej na obłąkanie. Dniem wprzód uciekł do boru i n ikt go 
niemógł znaleść, lubo przez całą noc szukało go 2 0  posługaczy łaziennych 
z pochodniami. Dopiero nazajutrz znaleziono obłąkanego Stadiona w boru, 
drżącego z zimna. Wciąż mu się roją po głowie Polacy i mało jest na­
dziei, ażeby wyszedł z okropnego obłąkania, które urzędników galicyjskich 
niezmiernie przeraża.

W a n d e r e r  mówi o Komornie: Przeszło 180 oficerów wzięło dym i-
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sye z Komorna, 6 Klapce nic nie słychać. Esterhazy zniknął, ty lko  3 ba­
taliony honwedów i legia polska utrzymują wszystko w ryzie i całą obroną 
Komorna kierują. Legia polska składa się z 15 szwadronów; wszyscy na 
koniach, z niezmierną zuchwałością odbywają służbę przedniej straży. 
Często na 2() kroków przypadają do austryackich straży i tak celnie palą 
ci zuchwalcy, że gdzie który z nich zmierzy, tam pewno nie chybi. Noszą 
mundury huzarskie, ale zamiast szako mają polskie czapki.

W i e d e ń ,  d. 20 . Września. — W ed ług  prywatnych doniesień z Acs 
układy r  załogą Komorna zupełnie zerwane zostały, i armia cesarska czyni 
wszelkiego rodzaju przygotowania zdające się zapowiadać bliskie rozpoczęcie 
oblężenia. Od. d. 10. b. m. przybywają codziennie posiłki do korpusu oble­
gającego. Działa i moździerze najcięższego kalibru przybywają z Budy
i Pesztu częścią Dunajem, częścią lądem. Oblężenie ma się rozpocząć 
w ciągu bieżącego tygodnia. Dowódzca korpusu rozporządza najwybor- 
uiejszemi przyrządzeuiami wojennetni i armią 8 0 ,0 0 0 .  Marszalek Gerard 
pisał o A n tw e rp i i ,  źe ta twierdza pó 29  dniach regularnego oblężenia może 
być szturmem wzięta. Feldm. Nugent ze względu na większe trudności bę­
dzie potrzebował 4 0  do 46  dni do zdobycia Komorna.

Pomiędzy warunkami kapitulacyi stawianemi przez radę wojenną K o ­
morna jest i ten, aby wszyscy oficerowie i komisarze cyw iln i w twierdzy 
będący zupełną otrzymali amnestyą, a oficerowie stopnie swoje zatrzymali; 
nic zatem dziwnego, żc wszystkie warunki odrzucone zostały.

Zapewniają, że Siedmiogród będzie podzielony na siedm obwodów, 
z których każdy otrzyma cywilnego i wojskowego komisarza. Ten ostatni 
wszakże tak długo ty lko będzie pełnił urząd, dopóki kraj niezostanic zu­
pełnie uspokojony. Dotychczasowy hrabia saskiego narodu ma być prze­
znaczony na posadę nadkomisarza obwodowego. Zdaje się, że powszechna 
konstytuc ja  państwa austryackiego wkrótce otrzyma moc prawną w Sied­
miogrodzie.

Z K r o n s z t a d u  donoszą, że rossyjskie pułk i żytomirski i podolski 
opuściły to miasto; pierwszy pomaszerował przez tdmoski przesmyk do 
Wołoszczyzny, drugi przez ojtoski do Mołdawii.

L l o y d  donosi z Pesztu 18- Września: „W ie lu  tu mówią o nadzwy­
czajnych rozbojach w baeskim komitacie i wołoskich okolicach. W  Terczio- 
polu ogłoszono z tego powodu prawo doraźne, a feldm. Wohlgemuth w y ­
dał stosowną proklamacyą do tamtejszej ludności. — Z w łok i  zmarłego na 
cholerę feldzm. Rukawiny pochowane zostały 11. b. m. w Temeswarze 
z wielką uroczystością. — W kró tce  ma być naznaczony ostateczny termin 
do składania węgierskich banknotów, i dopóki takowy nie upłynie składa­
jący mogą się spodziewać pewnego wynagrodzenia; później wszakże wspo- 
muione bankuoty raz na zawsze uznane będą za nieważne i żadne, a posia­
dacze ich ulegną nierównie surowszej karze jak dotąd bywało. — Pułko­
w n ik  powstańców książę W oron ieck i b. oficer w pułku dragonów arcyks. 
Jana, k tóry pierwszy raz odznaczył się pod Perlass 2- Września z. r . , sta­
wał już  do protokółu w kom. śledczej, która wkrótce zapewne w yrok  swój 
ogłosi; ludność tutejsza, u której książę przez ujmujące postępowanie swoje 
wielką pozyskał wziętość, niespokojnie wygląda tego ogłoszenia. Hr. Jerzy 
Karo ly  po kilkotygodniowem więzieniu dzisiaj uwolniony został. W  pier 
wszej chwil i radości, bogaty hrabia rozdał 1 0 0 0  zlr. m. między tutejszych 
ubogich.*

Obecni tu ludzie zaufania ruteńskiego narodu byli wczoraj u marszałka 
Radetzkiego, k tóry ich nader uprzejmie p rzy ją ł ;  deputacya słowacka zaś 
miała posłuchanie u fzm. Hajnau.

Rumuni już  w miesiącu Lipcu b. r. w ypraw i l i  do Wiednia deputacyą 
z prośbą do ministeryum aby kraj przez nich zamieszkały składał osobny 
kraj koronny. Ministeryum w odpowiedzi na tę proźbę wystawiło niemo 
żność uczynienia je j zadosyć: co spowodowało deputacyą ciągle tu zosta­
jącą do nowych zabiegów w tym interesie.

W  ministeryuin w o jny  odbywa się dzisiaj druga konfereneya w spra 
wach wojskowych pod przewodnictwem marszałka Radetzkiego; hr. Griinne 
jest ciągle obecnym przy tych obradach i bezzwłocznie oznajmia cesarzowi 
zapadłe na nich postanowienia.

C. k. marynarka stojąca dotąd w porcie Wenecyi, ma być przeniesiona do 
Pola i TryestU, a komenda je j  odbywać się będzie nadal w języku niemieckim.

Oddawna już  zajmowali się uczeni kwestyą utworzenia powszedniego 
języka ze wspólnych pierwiastków i podobieństw jakie się we wszystkich 
prawie językach znajdują. Znany filolog paryski p. Eugene Burnouf po 
długoletniem niezmordowanem zbieraniu materyałów ułożył nakoniec gra­
matykę takiego powszechnego języka i ma ją  wkrótce drukiem ogłosić.

W i o c h y .
W  W e n e c y i  wciąż jeszcze smutno wygląda. Dla zwabienia obcych, 

Fuszczono pogłoskę, że choroby dawniej w mieście panujące już  zupełnie 
Ustaly. Lecz rzeczy wcale inaczej stoją; zwłaszcza pomiędzy w o jsk iem  

sPr*ątają one nader liczne ofiary. 1 tak np. pułk czeski Wochera w prze­
ciągu dwóch tygodni z 4 2 0 0  żołnierzy zeszczuplał na 4oO. Wychodźcy 
weneccy powiększej części w wielkim są kłopocie, dokąd udać się mają; 
8 0 0  znich przypłynęło G okrętami do Ankony, lecz tam ich nieprzyjęto 
i dano im radę, aby wylądowali pod Pescara na ziemię neapo li tańską.  Ale 
‘  tu  na ląd ich niewypuszczouo pod pozorem podejrzliwego stauu zdrowia

na okrętach, i tak zmuszeni by l i  pod eskortą jednego bryga austryackiego
znów do Wenecyi powrócić.

Jak nieszczęśliwy obrot wzięła sprawa lombardzka po bitw ie pod No- 
varą, dowodzą korespondeneye dyplomatyczne między panem Hummelauer 
pełnomonikiem Austry i a Palmerstonem, które dzienniki angielskie ogłosiły, 
Austryacy nie mieli woli bić się z Francuzami, gdyby ci byli  interwenio­
wali w sprawie lombardzko - weneckiej, i chcieli na wszystko już  przystać.

Hummelauer pisze pod dniem 23. Maja 1 8 5 8 .  roku. .Jeżeli Francuzi 
przejdą A lpy  i wkroczą do Lombardyi, my nie pójdziemy na ich spotkanie, 
i ograniczymy się na utrzymanie pozycyi W erony i Adygi. G dyby  nas tu 
Francuzi zaczepili, cofniemy się ku Alpom i ku llonzo. W  żadną bitwę 
się nie wdamy, ani się opierać myślimy wkroczeniu Francyi do W ło c h .  

C i, co ich p rzyw o ła l i ,  niech po raz drugi zakosztują ich rządów.«
Tenże sam pełnomocnik pod dniem 24 . Maja oświadcza: »Lombardya

przestaje należeć do A u s try i ,  zostanie wolna albo jako osobne, niezawisłe 
państwo, albo w połączeniu z jakiemkolwiek iunem państwem włoskiem; 
Ze swej strony przejąć wszakze musi na siebie proporeyalną część długu 
narodowego Austry i.

.Państwo weneckie zostanie pod najwyższą władzą cesarza; bedzie 
miało osobną, całkiem narodową administracyą, którą reprezentanci kraju 
sami wybiorą bez wdawania się rządu cesarskiego. Będzie reprezentowane 
przy centralnym rządzie monarchii przez osobnego m inistra, k tóry u trzy ­
mywać będzie stosunki między państwem wcneckiem a rządem cesarskim.

„Na czele administracyi weneckiej stać będzie arcyksiąże austryacki jako 
wicekról, i namiestnik cesarza, i rezydować będzie w Wenecyi. Państwo 
weneckie opędzać będzie koszta własnej administracyi, i przykładać się w 
stosunku Swoich dochodów do wydatków centralnych monarchii, jakiemi są : 
utrzymanie dworu cesarskiego i służby dyplomatycznej; biorąc za podstawę, 
żc na ten cel cale państwo lombardzko weneckie płaciłoby około 4 milionów 
reńskich. Opłacać także będzie corocznie spłatę długu narodowego, w sto­
sunku do 10 milionów reńskich, któreby cale Królestwo lombardzko - we­
neckie rocznie na ten cel spłacało.

„Summy wzięte ze skarbu podczas rewolucyi w  Medyolanie i W enecy i 
wrócone zostaną.

.W o js k o  weneckie będzie zupełnie narodowe, ale z organizacyą au- 
stryacką i pod rozkazami austryackiego ministra w o jny , na żołdzie państwa 
weneckiego.

• W  czasie pokoju, prócz kontyngensu odstawianego do wiednia, stać 
będzie w Wenecyi; w czasie wo jny stanowić będzie część armii austryackiej.«

Tak więc stały rzeczy w końcu Maja, a jak dziś stoją? Wszystkiemu 
winna F ra n c ja ,  zdrajczyni ludów. Nigdy je j tego ludy nie zapomną, 
a łono je j za tę zdradę sromotną, zleje się obficie k rw ią  własną, którą ża­
łowali za wolność poświęcić.

Reakcya sięga az pod czasy średniowieczne i podoba sobie w odgrzeby­
waniu zastarzałych i zapomnianych już obchodów. B y ł zwyczaj w jedena­
stym wieku ofiarowania księżniczkom r ó ż y  z ł o t e j .  W prowadził  go pa­
pież Leon IX . i używali następcy, wywdzięczając się małym kosztem, za 
bogate dary, które z rąk monarchii) odbierali. Tę uroczystość ponowiono 
1849. roku 1. Września w kaplicy króla neapolitańskiego, gdzie papież 
królowej neapolitańskiej r ó ż ę  zł  o tą ofiarował. Kardynał Stella odmówił 
przytćm następujący formularz obrzędowy:

•W eźm i j  z rąk naszych tę różę, którą ci ofiaruje ojciec święty, a pan 
nasz Bius IX., papież z bożej łaski. Brzedstawia ona radość dwóch Jero­
zolim , to jest kościoła wojującego i tryumfującego, a pięknością swoją 
oznacza ukontentowanie wszystkich świętych. Niech ją  W . Kr. Mość przy­
jąć raczy. Majestat T w ó j  jest szl chętny, potężny i zdobny wielu cnotami. 
Niech będzie podobien do róży, która kw itn ie nad brzegami strumyków ob­
fitych, i oby otrzymał łaskę i błogosławieństwo tego, k tó ry  jest Ojcem, 
Synem i Duchem świętym. Amcn.«

W e F l o r e n c y i  list prezydenta francuzkiego drukowany by ł  w dzien­
niku urzędowym. Nuncyusz papiezki zażądał objaśnienia od ministra spraw 
zagranicznych Castigliano, k tóry powiedział, że to uczynił na wyraźne żą­
danie posła francuzkiego pana Walewskiego. Widać zatem, że posłowie 
przy dworach odebrali instrukcje stosowne, t. j . obudzić opinią publiczną, 
a rządy zaspokoić, zapewniając, że to tylko demonstracya.

B a r  m a. — Wspomnieliśmy już  o zniesieniu zakonu Benedyktynów 
rozporządzeniem książęcem. Dziennik des D e b a t s  dziwi się z tego sa­
mowładnego postępku i spodziewa się po wolnej prasie turyńskie j, iż da 
nam bliższe w tym względzie objaśnienie. Dziennik ów w y tyka , że dobra 
zakonu Benedyktynów ogłoszono za własność państwa, a klasztor ich jako 
tez kolegium Barnabitów w nocy dragonami obstawiono, aby środek ów 
natychmiast do skutku przyprowadzić, i zapytuje przytćm jak dw ó r papie­
ski prześladowanie owo stowarzyszeń duchownych przez jego książęcą mość, 
księcia Burbona, przyjm ie, kiedy teraz postępki takowe zazwyczaj ty lko 
stronnictwu demagogów przepisywać się zwykło.

W  państwie rzymskiem nim zupełna reorganizacya wojska papieskiego 
nastąpi, zniżono tymczasowo piechotę na 2 pułki o 2 batalionach; z ka­
żdego rozpuszczonego pułku zatrzymano jednę ty lko  kompanią. Z dwóch 
pu łków  jazdy uformowano jeden o G szwadronach. Żadeu z oficerów, ro -
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dein cudzozi emiec ,  niebędzie do s łużby p r zy pu s zc zo n ym ,  jeżeli niedowie-  
d z i e , ze j u z  t r zy  lata w  państwie tem zostawał .  Dalej z s ł użby  czynnej 
w y łą czo no  wszystk i ch ,  k tór zy  przyłożyl i  się do oddania u r zędów k a r d y ­
na łowi  Ainat,  albo jenerałom Durando,  Zucchi ,  Fer r ar i  i P ep e ;  umieszczą ich 
na końcu spisu oficerów, dopóki  p r awa  ich wypośrodkowanemi  nie zostaną.  
Urzędn icy administracyjni  p r z y  armii  mają do końca Wrześn i a  rachunki  
swoje  złożyć. Oficerowie,  k tórych rząd dawnie jszy  z s ł użby oddali ł ,  wcie­
leni zostaną do batal ionu w e t e r an ów ;  pomiędzy tymi  zna jdu ją  się oficero­
wie ow i ,  k tó r zy  r ządowi  republ ikański emu przysięgi  z łożyć niechcieli. 
Tacy  o t rzyma ją  później  miejsca odpowiedni e  ich zasługom.  — Y\ e Floren-  
cyi zajścia, same z siebie błachc mające znaczenie,  pokazują ,  źe cudzoziem­
scy goście wo j sko wi ,  k tó r zy  d w ó r  na po w ró t  do stolicy sprowadzi l i ,  za- 
czynaj a sie j emu  samemu ju ż  teraz p r z yk r zyć ,  i ze pomiędzy oficerami au -  
s t ryackimi  a a ry s tok raeyą  f lorencką tw orzy  się stosunek nienaj lepszy z po 
w o d a  wzajemnego lekceważenia.  Ta k  przy pewnej  uroczystości  kościelnej 
szambelani  wici. księcia zajęli pierwszy szereg krzeseł ,  a oficerów aust rya-  
ckich tam n i e p r zyp usz czo no ; to korpus  cały oficerów wzią ł  sobie za obrazę

i na tychmias t  wyszed ł  z kościoła.
R z y m . _  Ksiądz S a v e l i  i minis ter  sp r aw  wewn '  i policyi wydał  na­

s t ępujące  rozporządzenie:  » Poni eważ  p r awa  o prasach ta jemnych pozosta­
w a ł y  zawsze w swojej  mocy a konieczność wydani a  now ych  rozporządzeń 
do ty c zą cy c h  pras typograf icznych i l i tograf icznych,  jako też r obotników 
w  obecnym czasie j es t  w id oc zną ,  s t anowimy  co nas t ępuje :

Art .  1. W s z y s c y  właściciele,  rządzcy i naczelnicy drukarni  lub lito­
grafii w  R zy mi e ,  Comarca i w  calem państwie w ogólności obowiązani  są 
z łożyć  dyrekcyi  jeneralnej  policyi Rzy mu  lub prowincyi  notę  podającą imię 
i nazw i sko ,  miejsce urodzeni a,  upoważnieni e j akot eż  listę robo tn ików z w j  
szczególnieniem imienia ,  s t a n u ,  w ie k u ,  miejsca urod'zenia i zamieszkania.  
Art .  2 .  Kaźden właściciel  narzędzi  typograf icznych powinien  o nich szcze­
gó łowo donieść z przyłączeniem adresu.  Art .  3 .  W s z y s c y  d rukarze  i wła­
ściciele d rukarn i  powinn i  złożyć w biurze policyi wzo ry  wszystkich rodza­
j ó w  pisma’, k tóre  posiadają dopisując własnoręcznie  i w obecności oficera 
policyi właśc iwą  nazwę  jakot eż  imię ,  nazwisko i mieszkanie gissera.  Art .  4. 
Każdą  razą,  kiedy wspomnicni  druka rze  kupować  będą lub odnawiać czcionki, 
powinn i  podać ich spis w chwili  nabycia tak jak jest  pos t anowione w a r t .  3.  
Art .  5.  W s z y s c y  robotnicy wspomnionego rzemiosła obecnie zna jduj ący się 
bez za t rudnien ia ,  maj ą się stawić w r zeczonym terminie w biurze dyrekcyi  
policyi dla oznajmienia nazw i ska ,  w ie ku ,  miejsca zamieszkania i urodzenia.  
Art .  G. Wykr acz a j ący  przeciw rozporządzeniom art .  pierwszego wskazani

na przeszkodz i e ,  i udało mu  się s t rącić go na czas niejaki z urzędu .  T y m ­
czasem Reszid-basza wróci ł  znowu  do łaski su ł t ana ,  a Said i jego spólnicy 
poszli na wygnanie.  W ró c i w s z y  od pare  miesięcy z wygnan ia  za s tawie­
niem się samego w e z y ra ,  u łoży ł  nowe  plany Ka ty l i no we ,  atoli wczas je  
odkry to  i sp i skowi  mają być w odlegle p rowineye  cesarstwa tureckiego 
rozesłani.

By ły  konsul  ces. aust ryacki  w Smyrn i e  p. Muchanowicz  mianowany  zo­
stał jak m ó w ią ,  w miejsce barona St i i rmcr,  sp r awu jącym interessa au s t ry -  
ackie przy  W .  Forc i e ,  i wkrótce ma p rzybyć  do S tambułu .

Donoszą  z A te n ,  źe włoscy wychodźcy doznaj ą  tam ciągle gościnnego 
przyjęcia i zapomogi .  W ię k s z a  ich część zat rudniona jes t  w  rozmai tych 
z a k ł a d a c h  i warsz t a t ach,  inni zarabiają  na życie dawaniem lekcy i muzyki ,  
śp i e wu ,  ma l ar s twa ,  j ę zyk ów  itp.

D o z n a ń ,  2 4 .  Września .  — S ą d  p r z y s i ę g ł y c h .  Obrona ks. P r u ­
sinowskiego,  o której  w wczora js zym num.  wspomniel i śmy,  brzmi jak nastę­
pu j e :  Mości pano wie !  Z o tuc hą ,  z pewnośc i ą  nieomal p rzys t ępu j ę  do b ro ­
nienia mej sp r awy ,  bo wyrozumien ie  kwes tyi  i p rawdz iwe  jej  przeds tawie­
nie uchyli  odemnic zarzut  p roku ra tor a  k ró l ewsk iego,  a zarazem uwo ln i  od 
w iny  i kary przezeń w moc §. 1 5 1 . ‘2 0  t y tu ł  U. części powszechnego p r aw a  
kra jowego  zagrożonej .  — Nasamprzód wszelako pozwólcie sobie na to z w ró ­
cić u w a g ę ,  iż §. 1 5 1  został  rozporządzeniem z dnia 3 0 .  Czerwca r. b. §. 4 3 .  
zupełnie un i eważniony  i cofnięty,  ż.c przeto p roku ra to r  opiera sw ą  skargę 
na p r aw ie ,  klóre przestało być obowiązującein p r a w e m ,  i żc wnosi  przeciw 
mnie o karę w tem prawie  z a w a r t ą ,  która w moc tegoż rozporządzenia  dla 
prasy  i s t owarzyszeń ,  j ako tez zgromadzeń z dnia 3 0 .  Czerwca została także 
znies ioną;  dalej pozwólcie  i na to waszą zwrócić  u w ag ę ,  iż chociażby r ze ­
czony §. 1 5 1 .  ‘20 .  tyt . ,  11. części powszechnego p r awa  k ra jowego był  jeszcze 
w a ż n y m ,  a kara w nim zagrożona nie była znies ioną ,  że w tedy  tenże §. 
1 5 1 .  do sp r a wy  obecnej zas tosowany  w skardze p roku ra to r a ,  z obża lowa-  
nym ar t yku łem w numerze  2 0 .  Wie lkopo l an ina  z dnia 0.  Grudnia  r. zeszł .  
najmniejszego nie ma związku.  — Pa rag ra f  bowiem rzeczony 1 5 1 -  p rawa  
karnego wymierza  sześć miesięcy do dwóch  lat więzienia przeciw zuchwałe j  
i pogardl iwej  naganie pr aw  k ra jowych  i us t aw r z ą d o w y c h ,  jako  też prze­
ciw zuchwa łemu tychże ins ty tucyi  wyszydzan iu .  Pomi jam tutaj  różnicę 
pism sa ty rycznych i szyderskich od poważnych  i na ucza j ących , jakim jes t  
w swoim zakresie i w swo im rodzaju V\ ielkopolanin i p rzys t ępuj ę  do p o ­
ró wnan i a  rzcczouego §. 1 5 1 .  p rawa  karnego z obża lowanym ar tykułem.  — 
Gdzie mości panowie ,  znajdziecie w całym ustępie s ł owo jedno nagany,  i to 
jak p r aw o  wyraźni e  mó wi ,  n a g a n y  zuchwałe j  i poga rd l iwe j?  W s z a k ż e

będą na karę pieniężną 5 0  duka tów.  Art .  7 .  Przekracza jący art.  2 .  3- i 4.  “ , j.u j , en n je j est (reścj r ozumujące j ,  gdzieby tylko można gan ić ,  ale ra
ulegną konfiskacie narzędzi  i czcionek i skazani będą  na karę pieniężną  ̂ golem przedstawieniem h i s torycznych podań i wy pad kó w,  jes t  opowia -
duka tów .  Robo tn icy o k tó rych  mówi  art .  5 .  w razie prze toczenia o sie dan jem t ego ,  co się zda r z y ł o ,  a j edyne  s ł owo  na końcu  dodane o niemiec-
dzą  3 do 1 0  dni aresztu.  Rz ym ,  3.  W rz e ś n i a  1 8 4 9 .  D. S a v e  '• ^ . sp r aw ledriwości jest  i r oni ą ,  wynika j ącą  koniecznie z po równan ia  zapo-

G e n u a ,  dn. 14 .  Wrześni a .  — W e d ł u g  dziennika C o n c o r d i a  Gar i ­
baldi powróci ł  do Genuy i udał  się na pokład okrę tu St.  Michel.

T  U 1’ C V a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 5 .  Wrze śn i a .  -  K sią żę  Schwarzenberg  pisał 

do r ządu  tur eck iego ,  aby wy dano  Aus t ry i  zbiegów węgierskich ,  włoskich 
i niemieckich,  k tó r zy  się schronil i  do Tu rcy i .  Por t a  odp is a ł a ,  ze starać 
się o to będz ie ,  aby wychodźcy  pańs twu  aust ryacki emu szkodl iwymi  hyc oburzenie tak u t y c h ,  1
nie mogl i ,  ale żc nikogo nie w y d a ,  k tóry  się pod jej  pro t ckcyą  udał.  P o -  wości  j cierpienia p jSzą lub 
sel aus°ryacki  baron St i i rmer  nie kontent  z tej odpowiedzi ,  zażądał  aud ye n -  a | e „a tych,  któ
Cyi u su ł t ana ,  a ten mu oświadczy ł :  źe nie odmówi  gościnności dla nie­
szczęś l iwych,  której  od niego zażąda l i ,  i że mu p r zyk ro  słyszeć j uz  po raz 
dru" i  żądani e ,  na które  j u ż  dal odpowiedź  przez minis t rów swoich.

°Z  Galaczu p r zy by ł  książę Ra dz iw i ł ł ,  ad ju t ant  Mikoła j a ,  z poleceniem 
zażądania wychodźców polskich,  k tór zy  się zna jdu j ą  w Turczccb.  Zdaje 
s i ę ,  że porta  da mu tę samą odpowiedź ,  jaką  odebrał  St i i rmer .  Jak m ó­
w i ą ,  wszyscy  wychodźcy  mają być  zawiezieni na wys pę  Kandią.

Źe Polaka wys łano  dla żądania  wydan ia  Po l ak ów ,  czy w tem widzieć 
ła sk awo ść ,  czy ob rachowaną  złość gabinetu ro s syj sk iego? -  W  tych szla­
chetnych post anowieniach T u rc y i  popiera  j ą  jeden minister  angielski Canning.
Poseł  f rancuzki  jen.  Aupick nie inięsza się wcale w tę s p r a w ę ,  zapewne,  
b y  rzeczypospol i te j  francuzkiej  nie narazić na niełaskę dwóch  cesarzy.

Krom dyplomatycznych  no t ,  są i i n t r yg i ,  aby dojść do celu. Seraskier  
Said basza,  szwagier  sul tana j u ż  dawno  knowa ł  spiski przeciw dzisiejszemu 
wez y ro wi  Reszid-baszy,  k t ó ry  najwięcej  widokom Aust ryi  i Rossyi  s tawa

sprawiedl iwości  jest 
wiedzianych obietnic a gołej  rzeczywistości .  — Jeżel i  opowiadanie  his toryi  
według  p r a w d y  i is totnego rzeczy s tanu jest  naganą dla tego,  którego histo- 
rya w ys t a w ia ,  to zaiste nie h is torya  j e s t  w in ą ,  że czyn nies łuszny albo 
n iegodny ,  i j ego spr awca na potępienie z a s ługu ją ,  ale ten kto przez po ­
gwałcenie p raw boskich i ludzkich sam na siebie wydal  w y r o k ,  a z w iną  i 
karę  dźwigać musi.  A jeżeli czyny i postępki  n iep rawne  w y w o ł u j ą  niechęć

k tór zy  cierpią jak u t y c h ,  k tór zy  dzieje n i ep ra-
czyt a ją ,  niechaj się spr awca tego nie skar ży  na

urzonycn  aic na tych,  którzy do oburzenia  dali pow ód  i p rzyczynę .  O po­
wiedzenie pros te w yp ad kó w  nic może być p r aw em zabron ione,  boby  takie 
p r awo  gwałci ło pierwsze  przykazani e wszelkiego p r a w o d a w s tw a ,  p r aw o  
wszystkich do p r aw dy  i spr awiedl iwośc i ,  i j ak sami mości panowie  z p r zy ­
toczonego §. 1 5 1 .  pojąć ł a two możec ie , opowiedzenie  takie w y p ad kó w  nic 
jes t  także tem p rawem zabronione a zagrożone karą przez p roku ra tor a  k ró ­
lewskiego przeciw mnie wymie r zon ą ;  p r awo  to potępia tylko zamiar  bu rze­
nia ludzi przez naganę i szyde rs two p r aw  i us t aw k ra jowych  i to na drodze
zuchwal s twa  i poga rdy.  Dedukcya więc moja przy  uchyleniu §. 1 5 1 .  i j eg 0 
kary  od mego a r t y k u ł u ,  a następnie od mej osoby będzie t aka:

p rawo  tego §. zakazuje obudzanic  niechęci przez pogardl iwą a zuchwałą  
naganę p raw  k ra jowych  i usta w r z ą d o w y c h , jako też przez s zyder s two  
z tychże i ns ty tucy i ;  a r t yku ł  mó j ,  jak wskazano,  

nie zawiera  ani pogardl iwej  lub zuchwałej  naga ny ,  ani szyder s twa z p r aw  
i u s t aw k ra jowych  i r z ą d o w y c h ,  tylko opowiada his toryczne w y p a d k i .

( Dalszy nastąpi.  )

P  IV O  C L A M A .

"W s zy sc y  ci ,  k t ó r z y  do  dz i a łów  n o t a r y ac k i c h  
z. dnia  30.  Maja 18Kij r. d o  czynn ośc i  z dn.  21.  
Paźdz i e rn i ka  1818. i do  za ł ą czo neg o  d o  nich 
w y k a z u  h y p o t e c z n e g o  r e kog n i cy j neg o  z dn.  18. 
L u t e g o  1828. wz g l ę de m 6666  Tal .  20  sgr  z p r o ­
ce n t ami  po  5 od  sta,  k t ó r e  J a k o b  K a r ł  o w s k i  
ma t ce  s w e j  M a r  c y  a n u  i c K  a r  ł o w  s k i e j z Ł  ę- 
s k i c h  za p i s a ł ,  z  k tó r y c h  jej  się t y lk o  na leża ło  
3 1 6 6 T a l .  ‘20 s ° r . , po n i e w a ż  r e sz ta  już innej  oso  
b i c  ods t ąp ioną  i w y m a z a n ą  zos t a ł a ,  j ak się w y ­
każe  z  księgi h y p o t e c z n ć j  wsi  s z l acheck ie j  J a -

s t r z e m b i a  w  po wiec i e  Bydgosk im po łożone j ,  
która teraz do dziedzica A u g u s t a  r e y l n g  
na leży ;  w s z y s c y  w i ę c ,  k tórzy właśc i c ie l e ,  ces-  
s ionaWusze  albo jako właśc i c i e l e  zastawu,  lub 
inni pret ensye  r o s z c z ą z a p o z y w a j ą  s i ę ,  aby  
sw o j e  pretensye  w  przeciągu 3 mies ięcy ,  a naj ­
później w  terminie wy znaczony . . .  na d z i e ń  2 9 .  
G r u d n i a  o g o d z  i n . e 1 I s t e j  p r z e d p o l u -  
d n i e m  przed Panem H o  1st Assessorenr Sądu  
g łó w neg o  w  Izbie naszej sądowej  podal i  i u d o ­
wodni l i .  .

W  raz i e  n ienas t ąp ioncgo  zg łoszen i a  się m e  
t y l k o  z p r e t e n sy am i ,  j a k i e b y  mieli  d o  d o k u m e n ­

tu zag in ionego ,  w yk lu c z e n i  zo s t an ą ,  l ecz  przy* 
tem wieczne  mi l czeni e  im nak az an o  î  d ok u i ne n t  
w s p o m n i o n y  za  a m o r t y z o w a n y  i już n i ew aż n y  
u z n a n y  będz i e .

C i ,  k tó r z y  sob i e  p e ł n o m o c n ik a  o b r a ć  chcą» 
zgłos ić  się mo g ą  do  j e d n e g o  z t u t e j s z y c h . a d w o ­
k a t ó w ;  mianowic i c i e  do  P a n ó w :  S c h o c p k 0' 
R a f a l s k i ,  U o q u c t t e ,  S c h u l z  I. i i i . ,  I>ca 
t e r s o n .  W  t y m razie o b ra n e g o  pe łnom ocn i  
i n f o rm ac y ą  i p l e n ip o t c n cy ą  o p a r z y ć  raczą.

B y d g o s z c z ,  dnia 3.  C ze r w ca  1849.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  p o w i a t o w y *


